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            Płomienie winy

            Część 2

         
Dwadzieścia cztery sztuki pieluch Libero Baby Soft, ekologiczne jedzenie dla dzieci Hipp – budyń bananowo-ryżowy, dwanaście sztuk ekologicznych jaj i paczka zielonych papierosów King, czyli musiała to być Lise z Venusvej. Niedawno urodziła dziecko, zdaje się, że syna. Zawsze kupowała żywność ekologiczną i prowadziła zdrowy tryb życia. Papierosy nie pasowały do tego zestawu, więc musiała je kupować dla męża. On nie bywał często w sklepie. Liv nie musiała podnosić wzroku, bo chmura perfum Orange Blossom potwierdziła jej przypuszczenie, że zakupy należały do Lise.
– Razem sto siedemdziesiąt dziewięć, dziewięćdziesiąt pięć.
– Dlaczego, do diabła, nie powie pani po prostu sto osiemdziesiąt koron? – powiedziała Lise zrzędliwym tonem, po czym włożyła kartę do terminala płatniczego i szybko wstukała kod PIN, zasłaniając ekran dłonią przed następną osobą w kolejce. Liv Løkke zastanawiała się, czy cielisty lakier pokrywający paznokcie Lise również był przyjazny dla środowiska.
Zaczęła przesuwać po czytniku kolejne towary na taśmie. Kiełbasa w plasterkach, kostka masła, sześciopak piwa Carlsberg, pasztet w hermetycznym opakowaniu, słoik marmolady truskawkowej firmy Den Gamle Fabrik i puszka kociej karmy Whiskas. Wyciągnęła dłoń po pieniądze, nie podnosząc nawet wzroku. Stary Verner zawsze płacił gotówką, bo nie miał karty płatniczej i uważał, że tacy starzy ludzie jak on nie muszą się uczyć obsługi komputera ani poczty elektronicznej. Mawiał, że władze same nie umieją się w tym wszystkim połapać. Liv każdego dnia rozmyślała o tym, jacy przewidywalni byli ludzie. Zdradzały ich przyzwyczajenia. Towary, które kupowali, odzwierciedlały ich osobowość w taki sam sposób, jak wyrzucane przez nich śmieci. Zwracała dużą uwagę na producentów danych towarów, bo to również miało spore znaczenie. Niektórzy stawiali na tanie produkty, inni na jakość. Ci, którzy wybierali drogie marki, mieli wyższe wykształcenie, a tym samym lepszą pracę i wyższe zarobki. Jednocześnie nie przejmowali się zbytnio wydawanymi kwotami. Bawiło ją, gdy młodzi chłopcy czerwienili się, kładąc na taśmie prezerwatywy. Ukrywali je zazwyczaj pod siatkami albo innymi towarami. Ale nie było już wielu takich klientów. Albo ludzie przestali się zabezpieczać, albo kupowali prezerwatywy przez internet, żeby uniknąć patrzenia kasjerce w oczy. Zawsze mrugała do nich porozumiewawczo albo życzyła im dużo przyjemności. Wyglądali wtedy tak, jakby chcieli zapaść się pod ziemię. Ale dlaczego mieliby się wstydzić tego, że zamierzają uprawiać seks? Albo że chcą się zabezpieczyć? Nie mogła tego pojąć. Być może nie rozumiała tego, bo sama nie miała w tej materii doświadczenia. Nigdy nie miała chłopaka. Była zbyt gruba, żeby sobie jakiegoś znaleźć. Tak mówiła jej piękna i szczupła matka, gdy Liv narzekała, że wszystkie koleżanki z klasy mają chłopaków i szydzą z niej, że wciąż żadnego nie znalazła.
– Weź się za siebie, to kogoś znajdziesz – powtarzała matka.
Liv więc próbowała. Stosowała jedną dietę odchudzającą za drugą, ale bezskutecznie. Koniec końców przyzwyczaiła się do tego, że jest dobrze zbudowana, jak sama o sobie mówiła. I do tego, że nie ma chłopaka. Jeśli o nią chodziło, wolała być wolna.
Rytm jej dnia wyznaczał dźwięk, jaki wydawał skaner, nad którym przesuwała kolejne towary. Ale teraz skaner nie zadźwięczał, bo nie mógł odczytać kodu kreskowego. Kilkakrotnie próbowała przesuwać towar nad czujnikiem laserowym. Zdarzało się parę razy dziennie, że kod był tak krzywo umieszczony na opakowaniu, że nie dało się go odczytać. Usłyszała niezadowolone pochrząkiwanie klienta. Spieszyło mu się. Podobnie jak wszystkim innym w kolejce. Nie był to jeden z klientów, którego by tu widywała. Może podjechał po prostu po paczkę papierosów Prince i codzienną gazetę. Gazeta była nieznacznie pomarszczona w miejscu, gdzie znajdował się kod kreskowy, więc musiała wpisać go ręcznie.
Gdy odczytywała kod, jej uwagę zwrócił nagłówek na pierwszej stronie: „Bestialski mord na policjancie, kierowca uciekł z miejsca przestępstwa”. Skasowała wpisany kod i rozłożyła gazetę, jakby próbowała dokładniej odczytać kod. Na zdjęciu był ten mężczyzna. Jego widok nią wstrząsnął. Szybko wpisała poprawny kod kreskowy. Kolejka robiła się coraz dłuższa, a klienci zaczęli wyrażać swoje niezadowolenie. Ludzie pokasływali i odchrząkiwali. Kilka osób przeszło do innych kas, do których były krótsze kolejki, ale w kierunku jej kasy nadciągały kolejne osoby.
– Dlaczego, do diabła, nie otworzą dodatkowych kas? – warknął jakiś umięśniony typ stojący w kolejce.
Udawała, że nie zwróciła na to uwagi. Nie miała na to żadnego wpływu. W czasie przerwy obiadowej zawsze było najtłoczniej, bo wielu klientów przychodziło na zakupy właśnie wtedy, gdy pracownicy jedli obiad. Coraz więcej zirytowanych osób zaczynało szeptać, a jakaś starsza pani w sztucznym futrze potrząsnęła głową, spoglądając w jej stronę, jakby obwiniała ją o brak kompetencji. Liv dobrze ją znała. Nigdy nie przejmowała się jej zrzędzeniem.
– Czy to naprawdę musi zajmować aż tyle czasu? Czy pani tłuste palce są zbyt krótkie i grube do tej pracy? – prychnął klient.
Był elegancko i starannie ubrany – pod skórzaną kurtką bez kołnierza było widać szary garnitur i krawat. Podejrzewała, że to jakiś biznesmen z dużego miasta.
Zmrużyła oczy, podnosząc na niego wzrok. Zauważyła, że drży jej powieka, jak zawsze, gdy czuła się zdenerwowana, zła lub zraniona. Za trzecim razem jej się udało i aparat kasowy zaakceptował wpisywany kod. Mężczyzna zapłacił kartą i odszedł ze swoimi papierosami i gazetą. Na odchodnym prychnął jeszcze pogardliwie.
Na szczęście następną klientką była Vigga Thomsen, jej sąsiadka.
– Nie przejmuj się takimi ludźmi, Liv. On nie wie nawet, kim jesteś.
Uśmiechnęła się, przez co na jej pomarszczonej twarzy okolonej włosami obciętymi trochę zbyt młodzieżowo jak na jej wiek pojawiło się jeszcze więcej zmarszczek. Również jej zbyt krzykliwa czerwona szminka, kolczyki i naszyjnik nie były odpowiednie dla osoby w jej wieku. Nie dało się ukryć upływu lat za pomocą młodzieżowych błyskotek.
Liv próbowała zdobyć się na niewymuszony uśmiech. Irytowało ją współczujące spojrzenie tej kobiety. Zapewne postrzegała ją jako grubą, tępą dziewczynę bez rodziny i wykształcenia, która nie posiadała żadnych innych kwalifikacji niż umiejętność obsługiwania kasy w supermarkecie. Vigga, gdy jeszcze pracowała, była prokurentem w banku. Kiedyś urządziła duże przyjęcie, którego organizacja uwzględniała zamknięcie ich ulicy i zabawę na świeżym powietrzu. Liv była na tym przyjęciu krótko. Nikogo tam nie znała i uznała, że nie jest jej to do niczego potrzebne.
– A kim ona jest? – spytał stojący za Viggą wychudzony mężczyzna w średnim wieku, w rogowych okularach i z włosami zaczesanymi tak, aby ukrywały łysinę na czubku głowy.
Jego również Liv nigdy wcześniej tu nie widziała.
– To nasza miejscowa bohaterka. – Skinęła głową Vigga Thomsen i spojrzała na nią, uśmiechając się umalowanymi wargami. – Mogę mu powiedzieć, Liv?
– To było dawno temu – odparła Liv zmieszana. – To bez znaczenia.
Vigga odwróciła się ku ciekawskiemu mężczyźnie. Wszyscy wiedzieli, że była miejscową plotkarką. A teraz z całą pewnością czuła przemożną potrzebę, aby podzielić się swoją wiedzą z kimś, kto nie słyszał jeszcze tej historii.
– Cztery lata temu Liv uratowała życie swojemu o osiem lat starszemu bratu, gdy w ich domu wybuchł pożar. Zaczęło się od strasznego wybuchu gazu. Zginąłby, gdyby nie zareagowała tak szybko i nie udzieliła mu pierwszej pomocy. A miała wtedy zaledwie piętnaście lat.
W oczach Viggi lśniła niemal matczyna duma, gdy spoglądała na dziewczynę.
– Razem dwieście trzydzieści koron, pani Thomsen.
Nieznajomy mężczyzna uśmiechnął się i skinął głową z uznaniem, ale nie skomentował słów Viggi. Najwyraźniej było mu wszystko jedno. Na szczęście. Kupował bochenek chleba żytniego Kohberg Herkules i litr mleka Arla. Nie było to nic, na podstawie czego mogłaby od razu go ocenić. Męczyło ją bycie miejscową bohaterką, ale i obiektem współczucia. Oczywiście bycie bohaterką to wspaniała rzecz. Po pożarze wreszcie ktoś ją docenił. W starym ratuszu w Randers, który jej zdaniem przypominał pałac Marselisborg, otrzymała honorowy medal za odwagę. Koledzy z klasy, którzy do tej pory wyśmiewali się z niej, teraz patrzyli na nią z podziwem. Pozdrawiali ją na ulicy. Życie stało się łatwiejsze do zniesienia. Ale nie sprawiło to, że przestała odczuwać przeszywający ból w sercu.
Vigga wyszła ze sklepu razem z nieznajomym mężczyzną. Jej umalowane na czerwono usta niemal dotykały jego ucha, gdy szli. Zapewne opowiadała mu pozostałą część tej historii: że sześć lat temu ojciec naszej bohaterki odebrał sobie życie i że nie udało jej się uratować z pożaru matki, która spłonęła żywcem. I że w ten sposób została sierotą. Obiektem współczucia.
Nie patrzyła nawet na kolejne towary, które przejechały po taśmie. Słyszała jedynie dźwięk skanera, który mówił jej, że towar został nabity na kasę. Zerknęła na wyświetlacz i w monotonny, mechaniczny sposób podała należną kwotę.
Po jego ostatniej bytności tutaj zaczęła zwracać nieco większą uwagę na to, co leżało na taśmie. Gdy ktoś poprosił o paczkę mentolowego tytoniu Home Roll i paczkę bibułek, które leżały na półce za jej plecami, coś w niej drgnęło.
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